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JERZY ŻUŁAWSKI. 


JECHESKIELOWE WIDZENIE. 


(R. XXXVII.) 


Tedy mnie tknęła Pańska moc i boże 

wichry rzuciły mnie, jak lotną strzałę, 

na wielkie, kośćmi zasłane bezdroże, 

I duch mię obwiódł w krąg po tym ugorze — 
a kości wszędy, suche wielce, białe... 


I rzekł Pan do mnie: Co myślisz, azali 

może żyć owa sucha kość i mnoga? 

Jam rzekł: Ty, Panie, wiesz! — On zasię dalej: 
Prorokuj białej tych piszczelów fali, 

mów: Kości suche! słyszcie słowo Boga! 


To mówi Pan wasz: Natchnę was żywotem, 
sprawię, że mięso znów na was poroście, 
żyły rozepnę i ścięgna, a potem 

powlokę skórą i dam dech z powrotem, 
byście wiedziały, żem Ja Pan wasz, koście! 


Prorokownłem wedle rozkazania — 

i oto wszczął się wielki szum po stepie, 
gdym prorokował, łoskot, chrzęst wstawania] 
wnet kość do kości sunie się i skłania. 
każda w swym stawie siada i czerepie, 


I otom widział, jako je pokryły 
ścięgna, i mięsem kość porosła sucha, 
i zatętniały krwią czerwone Żyły, 
i skórą ciała obleczone były — 
ale nie miały do tej pory ducha. 


Zaś Pan rzekł do mnie: Prorokuj duchowi, 
prorokuj, synu człowieczy, prawdziwie, 
niechaj twój język wolę Mą wysłowi; 
Od czterech wiatrów w ciało, co się mrowi 
tutaj, wioń duchu, niech wstanie a żywie| 


Jako rozkazał, tedym prorokował — 

i wnet duch powiał nad tę zżętą ściernię 
i wstąpił w ciała leżące na pował: 
jakoby wojsko, które naszykował 

Pan, wstały tłumy, liczne niepomiernie. 


A Pan zaś rzecze: Kości one suche, 
synu człowieczy — dom to Izraela! 

Oto się skarżą: Tracimy otuchę, 

snadź nam już zginąć w oną zawieruchę, 
co gęstym trupem naszym świat zaściela 


Prorokuj przeto: Mówi Pan nad Pany: 
Otworzę groby wasze i w dzień cudu 


na Izraelskie was wywiodę łany, 
a kiedy grób wasz będzie rozłamany, 
doznacie, żem Ja jest Bóg wasz, — Mój ludu! 


I kiedy ducha Mojego w was włożę, 

i gdy was skrzepię, plemię dziś kalecze, 

gdy na ojczystym odpocząć ugorze 

dam wam — zaprawdę! poznacie w tej porze, 
żem Ja powiedział i spełnił, Pan rzecze. 


JAN KASPROWICZ. 


Pieśń o pani, co zabiła pana. 
(Z MOTYWÓW LUDOWYCH). 


Stała się nam nowina, 
wiatrami zdala przywiana: 
Na zamku, na rycerskim, 
pani zabiść pana. 


Zabiła go w noe ciemną, 

rutę posiała na grobie: 

Żal-ci nam będzie, mój kwiecie, 
i mnie żal będzie i tobie. 


Chrobrego pojęlam męża, 
hyry szły o nim po ziemi: 
dziś on pogrzebion w dole, 
ja płaczę łzami rzewnemi, 


Rutę zasiewam zieloną, 

ruta mu z łona wyrasta: 

Wyjdź z mieczem mściwym w. ręku, 
na miecz twój czeka niewiasta, 


Nie widzę już twych oczu, 

do warg się twoich nie tulę — 
O jakeś mi promieniał, 

w żelazną odzian koszulę! 


O jakiś rósł mi w niebiosy 
w obłyskach rycernej chwały, 
siedzący na siwym koniu, 
gdy rogi wojenne grzmiały, 


Gaszek mi siedzi przy boku — — 
przecz twarde serce twoje? 

Żonęś samotna zostawił, 

na szumne ruszyłeś boje! 


Po dworca zmilkłych komnatach 
w żalnej się błąkam tęsknocie — 
zgubiłam łożniczne klucze, 

myślę o twoim powrocie. 
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Gaszek przy boku mi siedzi — 
Odejdź zdradzieckie pacholę: 
Chrobrego pojęłam męża, 

w krwawe wyruszył pole. 


Na sinym wyruszył koniu, 
złote tętniły podkowy; 

Rycerną okryj się chwałą, 
powracaj do dom zdrowy! 


W dostojnym powrócił blasku, 
hyr przed nim szedł rozgłośnie — 
dziś go ukryłam w grobie, 

ruta dziś na nim rośnie. 


Nie darmom cię posiała — 
rośnij-że, ruto zielona! 
Czemuś wyruszył w boje? 
Czemu samotna twa żona? 


Rośnij-że, ruto zielona — — — 
Zali to tętent na moście?... 

Idź, dziewko, spojrzyj z wieży, 
jacyś k'nam jadą goście. 


Hej! jadą zbrojno i strojno, 
pochmurną widzę kurzawę — 
duszna spiekota na ziemi, 
słońce zapada krwawe. 


„Hej! strojno jadą i zbrojno, 

aż mi się mąci w głowie, 

tak lśnią się na karych koniach 
ci nieboszczyka bratowie. 


Szabelki im pobłyskują, 
czerwone pod nimi siodła — 
A witaj-że nam, bratowa, 
wielka nas tęskność wiodła... 


Nadeszła ku nam nowina, 
wiatrami zdala przywiana ; 
na zamku, na rycerskim, 
pani zabiła pana. 


Przecz ci pobladło tak liczko, 
furtuszek twój skrwawiony : 
brata chcieliśmy przywitać, 

z obcej jadący strony. 


Na karych jadący rumakach, 
przytępiliśmy ostrogi — 

tak spieszno było nam k tobie; 

gdzie mąż twój, gdzie brat nasz drogi? 


Krople spływają po siodłach, 
pot się na grzywach pieni, 
duszna spiekota śród pola, 
do chłodnej wiedź nas sieni, 


Słońce zachodzi krwawo, 
niebo zorzami płonie, 

rutę siewałaś na grobie, 
zmęczone drżą ci dłonie. 


Witaj nam, witaj, bratowa! 

z radości padasz wielkićj: 

kity nam lśnią się na chełmach, 
przy boku błyszcza szabelki! 


Pragniemy uścisnąć brata — 

Gdzie mąż twój, gdzie brat nasz luby? 
Sto wroga o ziem powalił, 

z stu chełmów zerwał czuby. 


Rycerną się okrył chwałą, 
Świat ją na wieki przechowa: 
szczęśliwsza gdzież jest żona? 
Szczęśliwa witaj bratowa! 


Do chłodnej wiedź nas sieni, 
mężowską otwórz łożnicę, 
skrwawiony twój fartuszek, 
pobladło twoje lice,.. 


Ani mi lice pobladło, 

ani mój fartuch skrwawiony — — 
ruta na grobie rośnie — — 
małżonek odbiegł żony... 


Nie wrócił z wojennej wrzawy, 
w żalu samotna ginę — 
Słyszałam, że w obcych krajach 
wesołą ma godzinę. 


Ruta na grobie rośnie, 

po serce mi rośnie, o dziwy! 
Z gamratką czas ci ubiega, 
o drogi mężu zdradliwy !.. 


Zamilkły o nim hyry, 
Zgasła rycerna chwała, 
zdradzona tylko żona 
w niezgasłym smutku została, 


Chwyć konie za uździenice, 

staw je, pachole, przy żłobie — — =— 
Witajcie, mili bratowie — — 

ruta wyrasta na grobie... 


Na oścież bramy otwartę — 
witajcie, bratowie mili: 
Dawnom już, dawno nie żyła 
w takiej radosnej chwili. 


Przynieście złote puhary, 
miodu rozlejcie strugi — 
czekałam na ucztowanie, 
czekałam czas tak długi! 


Siądźcie przy krągłym stole — 
O jak wam błyszcza szabelki! 

Kity się chwieją na chełmach, 
ginę z radości wielkićj! 


Duszno w dziedzieńcu i parno — 
Słońce zapada krwawe — 
zwycięstwo bije wam z oczu, 

na czole widać sławę... 


Siądźcie w dębowej sali, 
ochłodźcie spiekłe usta ; 
rumieniec na nich zakwitnie, 
odświeży je radość pusta. 


Trąćcie się ze mną kielichem — 
Gdzie jesteś, mężu zdradliwy ? 
Ruta na grobie rośnie, i 

po serce mi rośnie, o dziwy!.. 
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MAURYCY MAETTERLINCK. 


L DRAMATU 0 SIOSTRZE BRATRYCZY. 


SCENY AKTU PIERWSZEGO. 


Scena przedstawia krużganek klasztorny z za- 
mknętą w środku furią główną: Po prawej, zaledwie 
widzialne, drzwi, prowadzące do kaplicy, do której 
wchodzi się po kilku stopniach, W kącie, pomiędzy 
drzwiami a ścianą, stoi w wnętrzu, na otoczonym że- 
lazną kratą postumencie marmarowym, naturalnej wiel- 
kości posąg Bogarodzicy. Obyczajem hiszpańskim po- 
sąg ten ubrany jest w suknie jedwabne i kosztowne 
materye, dające Jej wyglad Królowej niebios. Biodra 
opasane szerokim, drogocennej roboty pasem, złota 
obręcz, wysadzana drogimi kamieniami, ujmuje na- 
turalne jej włosy, spadające va ramiona. Na lewo od 
furty przez drzwi pół otwarte widać wnętrze celi 
Beatryczy, wnętrze bielone, żadnych nie posiadające 
sprzętów, prócz ubogiego łóżka, stołu i krzesła. Noc. 
Lampka wieczna pali się przed Bogarodzicą, u stóp 
leży Beatryks krzyżem na ziemi. 


„BEATRYKS: Ulituj się nademną, Panno Przenaj- 
świętsza, i chroń mnie, iżbym się nie stała uczest- 
niczką grzechu śmiertelnego !... Wróci tej jeszcze 
nocy, a ja jestem sama! Cóż ja mu powiem! cóż 
mam uczynić?... On na mnie tak patrzy, a ręce 
jego drżą i ja nie wiem, czego żąda odemnie. 
Cztery lata dobiega od chwili, kiedym w ten święty 
weszła przybytek. Tak, w końcu lipca będą eztery 
lata bez sześciu tygodni. Dzieckiem jeszcze byłam 
wówczas i o niczem nie wiedziałam. A i dziś je- 
szcze nie wiem o niezem. . Nie mam odwagi, aby 
się zapytać ksieni i duszy mojej brak siły, izby 
mogła mówić o szczęściu, czy nieszczęściu, które 
morduje me serce. Mówią, że wolno kochać męż- 
czyznę w małżeństwie. A on obiecał mi, że z chwilą, 
gdy te klasztorne opuszczę mury, pewien cudo- 
twórca, znany mu pustelnik, połączy nas, zanim 
mnie w swoje zamknie ramiona. Ileż to razy by- 
wamy  przestrzegani przed obieżą złego i si- 
dłami, które zastawia na nas mężczyzna; ale Ty 
wiesz o tem, że on nie taki jest, jak inni. Gdym 
jeszcze maleńką była dzieciną,. zachodził nieraz 
do ogrodu mego ojca i bawił się ze mną. Wyszedł 
mi z pamięci, ale nieraz myślałam o nim w modli- 
twach moich, albo, gdy smutek był ze mną. Po- 
bożny jest i mądry, a oczy jego łagodniejsze od 
źrenic dziecka, przyklękującego do modlitwy. Nie- 
dawno, wieczorem, klęczał u stóp Twoich, pod ta 
lampą. Zauważyłaś go? Podobny był do Twego 

syna. Tak się poważnie uśmiecha, jak gdyby w roz- 
mowie był z Stwórca, tak się uśmiecha nawet wów- 
czas, gdy mówi ze mną, ze mną, która nie odpo- 
wiedzieć nie może, ze mną, która nie nie posiada. 
Widzisz, mówię Ci wszystko i nie przed Tobą nie 
taję: wielee jestem nieszczęśliwą, aczkolwiek od 
trzech dni wcale już płakać nie mogę. Poprzysiągł 
umrzeć, gdybym nie wysłuchała jego prośb. Oświeć 
mnie, Panno Najświętsza! Nie wiem już dzisiaj, co 
czynić a czego zaniechać, a któż odgadnie, czy ręce 
te, które ku [wemu świętemu wznoszę wizerun- 
kowi, nie będą jutro jako dwie piekielne po- 
chodnie. 


Słychać kroki. Hałas sie zbliża. 
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Cicho !... Słyszałaś!... Słyszałaś? Kilka koni... Sta- 
nęli... przechodzi przez próg... puka do drzwi... 


Ktoś puka w wielką furtę. 
Matko przenajświętsza! Cóż mam uczynić? Nie 
pójdę, jeśli Ty tego pragniesz... 

Staje i biegnie ku furcie. 
Bellidor? 


BELLIDOR za furtą: 
Beatryks! To ja! Otwieraj — eo tchu! 


BEATRYKS: Otwieram... otwieram... 


Otwiera furtę ba oścież. W progu zjawia się króle- 
wiez Bellidor w pancerzu i długim niebieskim pła- 
szezu. Na prawo od niego pacholę, kosztowne dźwi- 
gające szaty i lśniące klejnoty. Tuż przed furtą pod 
drzewem dwa wspaniałe rumaki w rzędach, kapiących 
od złota i drogich kamieni, za cugle trzymane przez 
jakiegoś starca. W głębi niebo gwiaździste, a pod 
sklepieniem bezbrzeżny krajobraz, tonący w świetli- 
stych mżach ksikżycowych. 


BEATRYKS podchodzi bliżej : 
Samiście, panie? Któż to tam pod drzewem? 


BELLIDOR: Bliżej... chodź bliżej, nie bój się ni- 
czego. 

Klęka w progu i przybliża do ust kraj sukni 

Beatryczy. 

O jakże piękną jesteś, Beatryczo, kiedy tak kro- 
ezysz ku gwiazdom, z drżeniem oczekującym cię 
w progach. Wiedzą już teraz, że narodziło się wiel- 
kie szczęście, i jako pył ten złocisty, w milezeniu 
sypany pod nogi królowej, mżami swego światła 
zraszają rozlegle drogi ponocne, które przebyć 
mamy. 

Co czybisz? Drżą już kroki twoje? Odwra. 
casz głowę ?!... Nie, nie! Ramiona moje zamknęły 
cię w uścisku, w obliczu nieba w wiecznym zamknęłę 
cię uścisku! Nie pójdziesz odemnie, a miłość sta- 
nie się twą wyswobodzicielką, zakuwszy cie w swoje 
kajdany. Chodż! chodź! Porzuć ten blady obrzask 
lampy, w którym drzemała twa miłość! Zobaczył! 
światło, którego przedtem nigdy nie dostrzegła; 
a każdy płomień, wnikający w nią, raduje się gło- 
śną radością, ztapia nasze dusze młode i utrwala 
nasze losy. O, Beatryks! Beatryks! Widzę ciebie! 
Dosięgam ciebie! Dotykam się, ciebie! Obejmuję 
ciebie! całuję ciebie po raz pierwszy!... 

Przy słowach tych nagle się zrywa, obejmuje ją w pół 
i na ustach składa pocałunek. 


BEATRYKS cofa się i odpycha go bezwładnie: 
Nie, nie! Nie całuj mnie, panie! Wszakżeś mi 
przyobiecał. 


BELLIDOR całuje jeszcze namiętniej : 

Nie była to przyobietnica miłości! Miłość nie mo- 
że powiedzieć, że uwielbiać już nie chee, i, miłu- 
jacy, przyobietniey żadnej dać nie „możemy. Obie- 
tniea się kończy, kiedyśmy dali już wszystko. Mi- 
łość oddaje eo chwila wszystko, co tylko posiada, 
a przyobiecawszy, iż żadnego nie da pocałunku, 
albo, iż długo czekać nań każe, musi całunków 
dać krocie, aby naprawić krzywdę, wyrządzoną 
swym ustom, 


Obejmuje ją jeszcze goręcej i chce ją uprowadzić. 
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Chodź! chodź! Noe dobiega do kresu... świt już 
idzie od wschodu i konie me poczynają się niepo- 
koić. Krok tylko a będzie już po wszystkiemu; 
jeden już tylko czeka cię stopień, po którym ze- 
stąpić ci trzeba. 

Spostrzega nagle, że Beatryks w objęciach jego 


omdlewa. 
Nie odpowiadasz? Nie słyszę już twego oddechu. 
Kolana twe drżą — chodź! chodź! Nie czekać 


nam, aż zazdrosna zorza poranna zastawi złociste 
sidła swoje na drodze, wiodocej nas ku szczęściu. 


BEATRYKS prawie bezprzytomnie: 
Nie! nie! Nie mogę! nie mogę! 

BELLIDOR : Bledniesz, Beatryczo! a pocałunki moje 
gasną na licach twych, jako te iskry, do zimnej 
rzucone wody! Podnieś-że czoło, te słodkie podaj 
mi usta, nie skłonne już do uśmiechu. Te ciężkie 
welony zasznurowały ci gardło i serce ci gniota. 
Precz z niemi! precz! Smierci im służyć, nie,życiu! 

Podczas gdy Beatryks jeszcze nieprzytomna, on wol- 

no i ostrożnie zdejmuje welon, okalający jej skronie. 

Niebawem pojawiają się pierwsze pukle włosów. Z pod 

ostatnich fałdów wytryskają naraz jak wyswobodzone 

płomienie i spływają na lica budzącej się Beatryczy. 

BELLIDOR w zachwycie: 

A... 


BEATRYKS, jakby się budząc ze snu, szeptem: 
Cóżeś uczynił, Bellidorze? Cóż to ja trzymam w rę- 
ku? Jakież to cuda urocze otulają me skronie? 

BELLIDOR całując rozwiany jej włos: 

Patrz! patrz! Twoje to budzą cię żagwie! Twoja 
własna oblewa cię piękność! Twoje własne wieńczą 
cię promienie! Ach! Tyś już nie wiedziała, a jam 
jeszcze nie wiedział, iżeś tak piękna! Zdawało mi 
się, iżem cię widział, i zdawało mi się, jakobym 
cię kochał! Przez chwilę byłaś mi najpiękniejszą 
w snach mego dziecięctwa, a oto teraz najpiękniej- 
szą jesteś pomiędzy pięknemi w mych oczach ze 
snu zbudzonych, w mych rękach, które się doty- 
kają ciebie, w sercu mojem, które znalazło ciebie! 
Poczekaj, poczekaj! Musisz być cała podobna 
obliczu twemu! Musisz być cała wyzwoloną i wolną! 
Musisz być cała królową... 

Szybkim ruchem zrywa z niej płaszcz, tak, że widać 

jej białą, wełnianą suknię. Podezas gdy na znak Bel- 

lidora przybyłe z nim pacholę zbliża się z kosztow- 
nemi szatami, złotym szalem i perłowym naszyjnikiem, 

Beatryks pada przed posągiem, i z twarzą ukrytą 

w fałdąch płaszczu i zakonnego welonu, długo, pła- 

czące, leży na ziemi. 

BEATRYKS: Nie! nie! Nie cheę! nie chcę! 

Zbliża się na kolanach do stóp Przenajświętszej Panny. 
O Panno Przenajświętsza !.., Ty widzisz... Nie mam 
sił do walki, jeżeli Ty mie nie wesprzesz! Nie 
zdołam się modlić, jeżeli Ty mnie opuścisz! 

BELLIDOR spieszy ku Beatryczy i naodziewa ją ko- 
Bztowną szatą, wziętą z ręki pacholęcia: 

Czas, Beatryczo! czas! Oto szaty twego przyszłego 
żywota! Nie jako niewolnicę uprowadzam cię dla 
pana twego: jako księżniczkę zwracam cię szczęściu. 


BEATRYKS wciąż jeszcze klęcząc i kurczowo trzy- 
mając się kraty: 


Usłysz mnie, Pani święta! Słów mi już braknie 
i modlić się już nie umiem. kanie mi tylko zo- 
stało, i nie było mi wiadomem, iżem go tak uko- 
chała — i nie było mi wiadomem, iż tak ukocha- 
łam Ciebie! Usłysz mnie w łaskawości swojej | 
Niczego nie żądam, jedynie znaku rąk Twoich, Je- 
dynie uśmiechu Twych oczu. Dziecięciem li jestem, 
które nie nie wie! Mówiono mi nieraz, iże wypeł- 
niasz wszystko, o eo Cię prosimy, że dobrą jesteś 
i że jest miłosierdzie w Tobie... 

BELLIDOR stara się ją podnieść i łagodnie odsu- 
nąć od kraty: 
Tak, jest miłosierdzie wNiej — królową jest nieba, 
które stworzyła miłość, Otwórz*że drobne rączęta 
swe, które zmroziło żelazo. Popatrz w oblicze Jej: 
nie gniewne, lecz uśmiechnięte, promieniejące, Oczy 
Jej spotkały się z modłami twych oczu, tak, zdaje 
się, jakby łzy twoje były światłem Jej uśmiechu, 
Zali to Ona modli się do ciebie? Zali ty jesteś 
tą, która przebacza? Źrenice moje nie odróżniają 
jednej od drugiej i zdaje mi się, jakobym widział 
dwie siostry, których ręce błogosławią się wzajem- 
nie w duchu miłości... `’ | 

BEATRYKS podnosi głowę i przygląda się Przenaj- 
świętszej Pannie : 
Tak, nieraz mi mówiono, iżem podobna do Niej. 


BELLIDOR: Patrz na jej włosy poprzez twoje wło- 
sy, gdy Jego dłonie drżące, rozdzierają na nich 
drżącą zasłonę. Snać to promienie tego samego 
światła, tych samych odblask rozkoszy... 

Podczas, gdy on jeszcze mówi, zegar klasztorny bije 

godzinę trzecią. 

BAETRYKS nagle się zrywa: 

A. 
BELLIDOR: Godzina trzecia. 


BEATRYKS: Czas jutrzni, na która ja miałam 
dzwonić... 


BELLIDOR: Chodź! chodź! Świta,.. Okna zaczy- 
nają niebieścieć. 

BEATRYKS: To okna, które pootwierałam przed 
świtem, ażeby siostry moje, gdy się przebudzą, 
miały na powitanie światło i świeży oddech po- 
ranku i ptasząt świergoty. A tu oto sznur sygna- 
turki, wzywającej do wstania i obwieszczającej 
koniec nocy. Tu oto wrota kościelne, których ręce 
moje otwierać już nie będą, iżby do wnętrza wpu- 
ściły poranek; a tam te świece na ołtarzu, które 
już inna zapalać będzie, a tutaj ten kosz z odzieżą, 
którą rozdzielić miałam pomiędzy nasze stropione 
ubóstwo — daremnie cienia mego szukać będą na 
progu, którego już nie przekroczę... 

BELLIDOR: Chodź! chodź! Światło rośnie, siostry 
twoje się zbudzą. Zdaje mi się, jakgdybym już 
słyszał kroki... 

BEATRYKS: Tak, tak, idą te siostry moje, które 
mnie tak miłowały, które widziały świętą we mnie! 
Ach! znajdą to, eo z biednej pozostanie Beatryczy, 
jej zasłonę i płaszcz, walający się po ziemi. 

Podnosi nagle płaszcz i welon i kładzie go na kracie 

u stóp Przenajświętszej Dziewicy. 
Lecz nie! Nie chcę, aby która z nich sądzić mo- 
gła, iżem te szaty pokoju podeptała nogami, 
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O Panno najświętsza! Ty im to powiesz, jeżeli 
kiedyś tu wrócę. 

Porządkuje suknie i starannie je składa, 
Najmniejszy nie zbrudzi ich pyłek. W ręce Twoje 
składam wszystko, co tylko mam, eo w tych ezte- 
rech otrzymałam latach. Oto różaniec mój z srebr- 
nym krzyżykiem, oto moja dyscyplina, a tu oto 
trzy klucze, które nosiłam u pasa. Ten tu jest od 
ogrodu, ten od furty, a ten od kościoła, gdzieśmy 
w dymach śpiewały kadzielnych. O Pani święta, 
Ty wiesz wszystko, zasię ja nie wiem nie. Zali na- 
pisano tam w górze, że nie ma przebaezenia, że 
miłość jest przeklęta i że odpokutować jej nie mo- 
čna? Mówże! mów! Nie będę stracona, jeżeli ty 
nie zechcesz! Nie będę stracona, jeżeli znak mi 
podasz! Wszakże ja nie żądam niemożliwego cudu. 
Wystarczy znak mi jeden, jeden jedyny, znaczek 
tak mały, iż nie spostrzeże go nikt, Jeśli cień 
lampy, drzemiący na czole Twojem, poruszy się 
choć na włosek, nie pójdę! Spojrz na mnie łaska- 
wą źrenicą, Matko Najświętsza! Patrzę i patrzę 
i czekam... 

Patrzy długą chwilę w oblicze Przenajświętszej Dzie- 
wiey. Milczenie. Cisza. 
BELLIDOR obejmuje ją i głęboki składa pocałunek: 
Chodź!.. 
BEATRYKS po raz pierwszy newzajem go całując: 
Idę !.. 
Wychodzą w uścisku. Dzień. Furta pozostaje otwarta 
Za chwilkę słychać tętent galopujących koni, ginący 
w dalach. Kurtyna spada powoli: krótko potem kla- 
sztorny odzywa się dzwon i głośnym dźwiękiem 
obwieszcza poranek. 
Tłum. JAN KASPROWICZ. 


OSTAP ORTWIN. 
0 TEATRZE TRAGICZNYM. 


(I.) Gdziekolwiek nas garść zejdzie się w imię 
Ducha, tam będą z nami i w nas wszystkie natchnione 
władze jego, wezbrane, jak fala mórz, wzdęta w czas 
lunatycznych przypływów. Prawdzie tej nowego Za- 


konu duchoburców — (o! rzuć się na oślep z ufno- 
ścią w tę kąpiel, z której wyjdziesz zdrów i pokrze- 
piony) — prawdzie tej zaświadczy wzrok nasz 


z ogniem młodości w źrenicach i słuch wsiąknięty 
w rytmiezne tętna przeświętej mowy ludzkiej i krew 
w przyśpieszonem tempie tocząca się z głosniej biją- 
cego serca, i cała nasza dusza, eo sama w sobie pełna 
widm, nienasycona pije łakomie magnetyczny czar 
świata zmysłów, cała nasza dusza, co w skupionem 
milczeniu dostojnych chwil schodzi do druhów na 
święcone zbory, na duchowe wiece, poddając się 
w pokornej dumie natężonym wzruszeniom gremial- 
nego, solidarnego zasłuchania się w tok słów kapłań- 
skich, czy w muzycznie wiązaną architektonikę wie- 
szczej poezyi. 

Sprawdzimy bowiem wszędzie tam, gdzie się 
odbywa gromadne duchowe współdziałanie, że na sku- 
tek wymiany uczuć i wzajemnego ich oddziaływania 
wprost przez fizyczny chyba kontakt, wzruszenie ogar- 
niające uczestnika nabiera szczególnej mocy i osobli- 
wegv napięcia. Rzecby nieomal można, że w miarę 


ilości słuchaczy czy widzów, zespolonych jedną sug- 
gestyą idei, wyrażonej słowem, barwą, czy tonem, 
wzmaga się ów jednolity prąd, przenikający fizyczny 
i duchowy organizm zgromadzonych we wspólnej hi- 
pnozie. Oniemienie stu ust przejmuje głębiej niź 
jedne usta zamilkłe, jak łza w oczach dojrzałego 
męża, dotyka boleśniej niż lament drużyny dziewcząt. 
Pod wpływem takiej, dziwnie podnieconej atmostery, 
raźniej pulsuje myśl, uczucie i wyobraźnia, ustroje 
duchowe zasłuchanych przeistaczają się jakby w stosy 
galwaniczne, z których każdy samoistnie, a zarazem 
łącznie wszystkie zasilają ów dreszcz, mrowiem prze- 
nikający, wywiedziony z głównego ogniska, czy nim 
będzie ołtarz w przybytku modlitwy, czy scena 
w świątyni sztuki, Wytwarza to oną szczególnego 
charakteru psychologię tłumu, różną w istocie swej 
od nastrojowego tła zgromadzeń ludowych i obradu- 
jących ciał publicznych. 

I na tej psychiee teatru zasadzamy jego nie- 
pospolitą doniosłość społeczną, która zniewala po- 
święcać się roztrzasaniom jego istoty, zadań i zaża- 
dnień, stanowiące zarazem ów nieodparty czar, eo od 
stulecia kusi i wabi ku sobie umysły twórców i teo- 
retyków. 

Jako taki jest teatr widomym wyrazem i jawnem 
ucieleśnieniem niezatraconego jeszcze komunizmu du- 
chowego, owego dna narodowej kultury, z którego 
wyrasta rozgałęziony pień ogólno-społecznego życia. 
Przy zachowaniu swego charakteru w nieskażonej 
czystości przejawiałby on na równi z religią rdzenną 
istotę kultury pewnej epoki jakby w przekroju. 
Wtedy scena, z natury swej wykładnik nierozluźnio- 
nej więzi społecznej, napełnia się symbolami owej 
rdzeni narodowego ducha, przewodniego wątku du- 
chowego życia, którego wyrobami są wszelkie inne 
formy, jakimi w czasie i przestrzeni społeczność pe- 
wna się wypowiada. Na rzecz i korzyść tej pierwo- 
tnej, jednej i niepodzielnej wspólnoty, rozpływa się 
w teatrze i unieestwia odrębność indywidualna. Myśl 
i uczucie wyodrębnionej poza tem jednostki stapia 
się z pokrewnym kręgiem duchów na scenie i w wi- 
downi i tem powrotnem zanurzeniem się w świat ma- 
cierzystych źródeł wyzwala się choćby na chwilę w przy- 
pomnieniu braterstwa, zapominając o swej oddzielnej, 
powszedniej, ku poziomym, osobistym, utylitarnym 
celom zwróconej egzystencyi. I to jest najgłówniejszy 
czyn teatru tragicznego, że opadają w nim wszystkie 
szranki, zanikają wszystkie różnice i przedziały, jakie 
koleją wieków nagromadziła historya między człowie- 
kiem, a człowiekiem, ustępując przemożnemu uczuciu 
jedności, eo spragnione usta wiedzie z powrotem ku 
piersiom przyrody. Stanowiłoby to ponad i poza roz- 
maitymi wymogami pedagogii społecznej i etycznej 
higieny zasługę takiej doniosłości, że wszelkie inne 
obligacye wobec społeczeństwa, jakie sztuce teatralnej 
każą zaciągać na giełdach literackich i z mównie 
publicznych tej jednej, istotnej jej funkeyi prawdzi- 
wie i a priori społecznej, z właściwości jej wynika- 
jącej, asi pokryć, ani zastąpić, ani przeciwważyć nie 
są zdolne. 

Wstępując w progi takiego teatru wyzbywasz 
się, musisz się wyzbyć codziennych swych nawyczek, 
nałogów, interesów, upodobań, programów, haseł, za- 
targów i rozterek osobistych czy partyjnych, aby być 
skorym do przejęcia się uniwersalna wizyą poetycką, 
która ci zwierzać będzie w podniosłych obrazach los, 
nie twój tylko, nie twego bliźniego, nie szanownego 
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sąsiada twego, ale dolę nas wszystkich, ale tragiczną 
dolę ludzkości, wcielona w symbole, zaczerpnięte 
choćby z najbardziej na pozór szarych zdarzeń po- 
wszedniego dnia. I tu musimy dziś już na podstawie 
dotychczasowych wyników badań nad istotą tragedyi 
przyjąć za zasadniczy aksyomat: skompilowanie lu- 
źnych epizodów życiowych (historycznych, ezy współ- 
czesnych), choćby w najdoskonalej treściwą i zwięzłą 
akeyę dramatyczną w  najżałośniejszej katastrofie 
w epilogu nie stanowi jeszeze tragedyi, a rezultat 


odniesionego wrażenia z tego rodzaju utworu jest- 


jeszcze o całe niebo dalekim od tego, co się w swej 
uczuciowej i myślowej treści składa na pojęcie tra- 
gizmu. Bez podkładu idei religijno -filozoficznych 
e pewnem szczególnem zabarwieniu nie było i nie 
ma mowy o tragedyi. Jakakolwiek katastrofa po- 
wszedniego życia, przedstawiona jako szereg przyczy- 
nowo powiązanych zdarzeń, sam dla siebie wzięty 
w oderwaniu od wywołanych nim refleksów uczucio- 
wych i myślowych, odcięty od związku syntetycznie 
pojmowanej całości doli i przeznaczenia ludzkiego 
pobudza wprawdzie litość, a umiejętnie zestawiona 
wznieca trwogę; te dwa uczucia jednak, które rze- 
komo mają stanowić istotne składniki tr agizmu, w re- 
zultacie nie sprowadzaja tego wyładowania się i oczy- 
szczającego podniecenia, tej Arystotelesowskiej ka- 
tarsis, z którą, jak wiadomo, filologowie nie wiedzą, 
eo począć i dokąd ją zaliczyć: do zjawisk medyczno- 
patologieznych ezy do przejawów etycznych. 

Cokolwiek zatem i jakkolwiek tragedya przed- 
stawi, w gruncie rzeczy ma to być zawsze mytem, 
symboliezną abrewiaturą doli ludzkości, odbiciem się 
zwierciadłowem życia i przeznaczenia ludzkiego w per- 
spektywie scenicznej, w jej skróconych rytmach. Nie 
istnieje tu Żadna prawda i rzeczywistość. (Gdy bo- 
wiem świat rzeczywisty wskutek swej niesłychanie 
powolnej pulsacyi i wieczyście utajonej niezmysłowej 
strony bytu, nigdy się nam, jednodniowym jętkom, 
nie odsłoni jago zamknięta organiczna całość, teatr 
w swym zwartym, lapidarnym epigramatycznie takcie, 
zjawiskom jednostkowym narzuca piętno wiekuiste, 
fragment przeobraża w syntezę i wyczarowuje nam 
widowisko kosmiezne tak, jakby się w przypuszeza|- 
nych ideach świat przedstawiał bóstwom, przenika- 
jącym eałą wieczność przeszłości i przyszłości, zna- 
jaoym i cele ostateczne, i kres, i przeznaczenie, i cały 
tajemny sens Życia ludzkiego. W ten sposób w za- 
mkniętym kręgu widm poetyckich da tragik zawsze 
rzut idei, odnoszących się do wiekuistego położenia 
duszy ezłowieczej, jej elementarnych instynktowych 
odruchów i świadomych dążeń wobec konfliktów ze 
skończonością i tajnymi zagadkami fatalnych prze- 
znaczen. 

Jest więc tragedya nie tylko formą poetycką; 
jest ona w pierwszym rzędzie ucieleśnieniem świato- 
poglądu o pewnem, osobliwem aż uczuć i kie- 
runku myśli, a propaganda teatru tragieznego z tą 
sfera idei w ścisłym stoi zwiazku i we wzajemnej 
zależności. Tu odszuka się dusza ludzka, zawsze 
i wyłącznie sub specie aeternitatis w dziejach nieskoń- 
czonej wędrówki po ciemnym labiryncie przeznaczeń, 
w który ją zawiodą wizye wieszczów tragików, fata- 
listyczną wi arą ZW iązanych w jedną rodzinę mistyczna 1. 
Każda kultura wytwarza i wyłania z siebie własną 
metafizykę fatalności. I tak między helleńską Aisą, 
rządzącą światem bogów i ludzi, której poświę- 
cono najdoskonalszy tragicznie teatr atycki, a chrze- 
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ścijańskiemi ideami pierworodnego grzechu, Odku- 
pienia i Ostatecznego Sądu, nie zachodzi żaden nawet 
cień związku, a mimo to oba pojęcia fatalności, o tuk 
odmiennym charakterze i wyglądzie mają swe źródła 
w absolutnych założeniach duszy ludzkiej, -pnącej się 
okrwawionymi skrzydłami pod gwiazdy, a na byto- 
wanie ograniczone w doczesnym świecie form ska- 
zanej. Dla nas jest tragedya stałem przypomnieniem 
heroieznych losów całej ludzkości i daje nam obraz 
cierpiących 'Tytanów w walce z bóstwami o niewido- 
mej twarzy, proteuszowo w każdej epoce zmieniają- 
cych maskę, z bóstwami, urodzonymi z bolu serca 
i halueynacyi mózgu. Prometeusz jest tu w pewnej 
mierze nietylko najdawniejszą tragedyą Grecyi, ale 
zarazem godłem i symbolem europejskiego teatru 
tragicznego. 

Całe nieskończone tułaetwo życia ogarnie tragik 
jednem spojrzeniem i utrwali potężnem słowem formy 
dramatycznej. Tu dusze wystąpią jak żywiołowe, bez- 
osobiste siły kosmiczne; tu zuchwale, surowo i pier- 
wotnie wnikniesz w zasadniezy rozdźwięk bytu ludz- 
kiego, daleki od gderliwego pessymizmu zrzędów, 
obey narzekaniom maufredzików o pozie weltszmer- 
cowej, od księżycowych szlochań wilgotnych. W spie- 
raniu się człowieka z nieskończonością i z myślą 
o niej, z wizya jej, w nieśmiertelnem ku niej dążeniu 
znajdzie poeta odwieczny i niewyczerpany temat tra- 
gedyi o niesłychanem bogactwie symbolów. A wszy- 
stko inne jest repertoarem. 

Ach! dajcież nam więc jak najszersze zatoczyć 
łuki, objąć lotem jak najdalsze horyzonty, przeniknąć 
rozległą, niezmierzoną skalę życia i potem zaklnijcie 
ją zgęszezoną w jeden scenie ny motyw teatru. Wszy- 
stko, eo drży i płacze, co czeka i ma nadzieję, co 
wierzy i walczy, eo tęskbi i z tej tęsknoty nieule- 
czalnej umiera w ogromnym bezmiarze życia, niech 
się objawi, jak sen, jak cudna mara poetyckiej wizyi, 
Ach! olbrzymią pracą ducha wyśnijcie nam świat 
rozległy, jak kosmogonia, świat kolosalnych torsów, 
mityczny świat dziejów ludzkości, świat widm, ską- 
panych w idealnej atmosferze, w której pławi się 
życie wszechprzyrody, świat bożych heroów, których 
pogorzelne szczątki opendią się w duszy najlichszego 
robaka tej ziemi i rzućcie nam przed oczy tę olśnie- 
wającą grę czynów i dążeń, gdzie się skupią naj- 
ciemniejsze siły nieobliczalnego ezłowieka, zatańczcie 
tę tragiczną zabawę elementarnych duchów słonecznej 
mitologii, wyrębanych z odłamów skalnych, urodzo- 
nych z niepokoju krwi, gorących pożarem światów, 
wilgotnych falą oceanów, płomiennych łuna gwiazd 
czujnych, bliskich i znajomych. 

A. wszystko inne jest repertoarem. 

Ale tchórzliwych trzeba uspokoić. Ale przed 
sobkami trzeba się zabezpieczyć, bo serce zajęcze na 
pierwszą wzmiankę o tragicznych światopoglądach, 
o ślepem oblicza ananki wyrecytuje wam przesądną 
bajkę o zwątpiałych i zrozpaezonych, o dobrotliwie 
i mądrze opatrznoseiowym porządku świata, o ataku 

na wolną i nieprzymuszoną wole, o apelu do niskich, 
brudnych, krwiożerczych instynktów, o utracie wszel- 
kiej ochoty życiowej. A wtedy przytoczyć mu można 
fakt w dziejach doniosły; że chwila dziejowa, co swą 
fatalistyczna wiarę wyraziła w niedoścignionym wzorze 
tragedyi, wieńczyła bohaterów z pod Maratonu, Ter- 
mopilów i Salaminy, że wielki protoplasta teatru, 
twórca Kumenid i Prometeusza, Ajschilos, walezył 
w szeregach pod Maratonem. A wtedy odeprzeć mu 
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trzeba, że lud helleński, ów najszczęśliwszy i najtra- 
giczniejszy lud pod bożem słońcem, który urobił so- 
bie najczystsze pojęcie mojry i czoił ją, jedyny i wy- 
łącznie bez zastrzeżeń i bez skrupułów, jest chyba 
dowodem, że tkwi w tem wyobrażeniu jakaś tajemna 
siła, albo, że naodwrót może, jak chce Maetterlink, 
jest ono wyrazem i znakiem jakowejś mocy. W każ- 
dym razie, czy człowiek rośnie w miarę poznania 
wielkości Nieznanego, które nim władnie, czy owo 
Nieznane pogłębia się w miarę wzlotu duszy czło- 
wieczej, dość, że epoka, w której najsilniej odezu- 
wano niewidzialne wpływy tego bóstwa bez imienia, 
była najpiękniejszym epizodem ludzkości, a najwe- 
selszy lud wyposażył dolę w- najpotworniejsze fałdy 
maski. Bo też ekstatyczny nadmiar życia, umiłowanie 
bogatej jego rozrzutności w najzawilszych i najtward- 
szych zagodnieniach, rozkosz życiowa weseląca się 
niewyczerpuniem swojem wśród bolesnej i krwawej 


ofiary najwyższych swych typów — oto odważna 
konsekwencya tragicznego, bohaterskiego na świat 
poglądu. 


Wszak o to się rozchodzi. A na tem się zasa- 
dza kultaralna doniosłość teatru tragicznego, którego 
nie ma, którego brak, 


AFORYZMY. 


ZEBRAŁ Z. B. 


1. Miej zawsze w umyślę maksymy krótkie, za- 
sadnicze, które natychmiast przywracają pogodę twej 
duszy, Marek Aureliusz. 

2. Ci tylko są szczęśliwi, którzy mają umysł 
zwrócony na inni przedmiot, niż ich własne szczęście ; 
wtedy znajdą je po drodze. J. St. Mill. 

3. Zadaj sobie pytanie, czy jesteś szezęśliwy, 
a być nim przestaniesz. J. St. Mill. 

4. Podziwiać jest rzeczą banalną tylko dla tych, 
których podziw jest banalnym. M. Guyau. 

5. Nie przez burzenie cudzego dzieła znieść mo- 
Żna podziw i uwielbienie, ale przez stworzenie rzeczy 
lepszej. M. Guyau. 

6. Narzekanie na wszystko równa się przyzna- 
niu, że się nie jest zdatnym do niczego. 

Ch. Féré. 

7. Ludzie wymyślają błędy, prawdy zaś znajdują. 

de Ficquelmont. 

8. Błąd jest tem niebezpieczniejszy, im więcej 
prawdy w sobie zawiera. H. F. Amiel. 

9. Tam, gdzie głębiny są jasne i czyste, nie 
można nigdy długo mącić powierzchni. Guizot, 

10. Lubię chłopów: nie mają dość inteligencyi, 
aby rozumować opacznie. Monteskuusz. 

11. Bez wolności nagany niema pochwały za- 
szczytnej. Beaumarchais. 

12. Nieuetwo zawsze chce powiedzieć daleko 
więcej, aniżeli samo wie. . 

13. Życie nie jest ani dniem świątecznym, ani 
dniem żałoby: jest dniem pracy. A. Vinet. 

14, Wielka zasada zrozumienia: trzeba zawsze 
umieć oddzielić to, eo w dziele lub w człowieku jest 
godnem miłości. M. Barrès. 
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15. Wolnomyślni nie znoszą wolnomyślnych obok 
siebie. Arne Garborg. 

16. Nie ci są pokrewni sobie duchem, którzy 
to samo myślą, ale ci, którzy tak samo myślą. 

17. Niejeden wychodzi z próżnemi rękoma dla- 
tego, bo prosi tam, gdzie może żądać, a żąda tam, 
gdzie powinien prosić. 

18. W życiu istoty najgorsze wiedzą, jaką rzecz 
piękną i szlachetną należałoby wybrać, ale rzecz ta 
niema w nich dość siły, bo nie dość jest posiaść 
prawdę, trzeba, by prawda nas posiadła. 

M. Mactterlinck. 

19. Ludzie, którzy się od drażliwych kwestyi 
uchylają, nie istnieją dla przyszłości. 

St. Szczepanowskt. 

20. Nieraz zdarza się, że nie dostrzegamy czegoś 
tylko dlatego, że jest za wielkie, 


KSIĄŻKI. 


(ts) Antoni Potocki: Marya Konopnieka, 
Szkic literacki. Nakładem Tow. wydawniczęzo. 

P. Potocki ma swój styl: zarówno w sposobie 
pisania i posługiwania się słowem żywem, artystycznie 
pięknem jak i w ujmowaniu samego przedmiotu. To 
mu nadaje słuszne miano krytyka-twórcy, Ma on 
przyetm jako krytyk jeden cenny przymiot: Oto, od- 
budowując daną indywidualność twórezą z wrazeń 
odebranych drogą wezucia się w jej dzieło, nie for- 
mułuje ich ulotnie, rozsypując obok siebie, eo two- 
rzyć może zresztą bardzo piękną „impressyę* poety- 
cką, lecz wiąże je architektoniczna całość z metodą 
sumiennego badacza. Taką „metodę* miała rzecz jego 
o Wyspiańskim — prawdziwe dzieło sztuki — taką 
samą, choć może w wiaązaniach mniej przejrzysta ma 
uiniejsza, książka o Konopnickiej. 

Zajął się w niej autor nie tyle artystyczna stroną 
twórczości poetki, co samą jej osobistością duchowa. 
I nie słuszniejszego. Książka ta przybywa w chwili 
jubileuszowej poetki -— właśnie najstosowuiejszej, by 
ująć dane, które, wyłączające charakter jej indywidu- 
alności zarazem zarysowuja jej typ twórczy. 

Wedle p. Potockiego cztery są takie warunki, 
które kształtowały twórezość Konopniekiej. Najpierw, 
to charakter doby narodowej po r. 63 — okres pro- 
gramów i pracy programowej dla naprawy społeczeń- 
stwa. Potem — nastrój poezyi tego okresu, wyrażający 
się w epigonizmie romantyzmu pod względem ogól- 
nych ideałów poetyckich i w pracy około formy. 

Dalej jej własny typ psychiezny, stanowiący Ho 
samejże indywidualności poetki, zawarty w rysach 
kobiety-Polki, poromantycznej, takiej, jaką ją losy 
narodu i nastrój wielkiej poezyi ukształtowały. 

A wreszcie to ściślejsze jej ukochanie po za 
ogolną miłościa narodu, skupiające się w Warszawie, 
ognisku życia na schyłku XIX. w. 

Te eztery punkta wykreślają nam jej typ twór- 
czy, którego charakter znowu tkwi: w ścisłem połą- 
czeniu — w podobieństwie ze swoją epoka. 

Natomiast co się tyczy treści tej poezyi, zwła- 
szcza €o do ogólno-narodowego ideału twórezości Ko- 
nopniekiej jest ona lirycznem przystosowaniem i wyko- 
naniem Testamentu Słowackiego, w dyalektyce zaś 
zbliża się najbardziej do Ujejskiego. 
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Tak się rzecz ma po koniec III. Seryi Poczyi. 
Serya IV. i cykl „Italia“ świadczą o nowych prze- 
obrażeniach, 

Nić, wiążąca poetkę z bieżącem życiem narodu, 
wątleje, namiętna rozterka serea przycicha, w jej 
miejsce wkracza smutek, pogrążenie się w przeszłości, 
w pełnej nostaglii, zadumie i jakieś sceptyczne uko- 
jenie ducha, które znał tak dobrze Asnyk... 

Tak się przedstawia w głównych zarysach szkie- 
let książki p. Potockiego, z której miło mi było w tem 
miejscu czytelnikowi zdać sprawę. 

Przed zakończeniem jednak chciałbym poruszyć 
dwa punkty, dotyczące powagi Konopnickiej. 

A mianowicie najpierw to kwestya ich chara- 
kteru ludowego. 

Niezaprzeczenie zetknięcie poetki z pieśnią lu- 
dową wyposażyło jej poezyę nowym zasobem rytmów 
i melodyi, nadało jej strofie ową polotność, którą 
autor zaznacza wreszcie przy istniejącem już ukocha- 
niu sprawy wydziedziczonych i zajęcia się sprawą 
społeczną zaakeentowało silniej zwrot do ludzi. Wszy- 
stko to zresztą wiązało się z identycznemi przemia- 
nami w łonie narodowego Życia, w szczególności 
z wystąpieniem warszawskich ludowców około 1886 r. 
Wszak pieśń Konopniekiej jest „poprostu chwilami 
raptularzem epoki“. 

Ale czy owo zetknięcie się z duszą ludu w pie- 
śni przyniosło poetce „i nową obrazowość i nowy 
zestrój myśli?" 

Wątpię — zresztą nie rozwodzi się autor nad 
tem długo — i słusznie. Bezwątpienia — poezya 
Konopnickiej jest ludową, o ile chodzi o bogatą za- 
wartość i wyzyskanie rytmiki ludowej, o przedmiot 
jej ukochań, lub o głoszone hasła, lecz czy jest nią 
w charakterze odczuwania przy rody, w sposobie obra- 
zowania? Nie zdaje mi się. Przedstawia mi ona ży- 
wioł raczej miejski, niż ludowy, nawet wtedy, gdy 
wypowiada swe szczere zresztą i ogromne ukochanie 
natury sielskiej i owej „chaty pod tą lipą rozsochata". 

To jedno. 

A druga sprawa to ów tzw. retoryzm Kono- 
pniekiej. 

„A tak zarzutu, czynionego powszechnie poezyi 
Konopnickiej, że jest retoryczna, obalić nie podobna*, 
pisze p. Potocki. 

Tłómaczy go. zaś czynnikiem napozór niezna- 
czącym, zewnętrzny, stosunkami cenzury warszaw- 
skiej, która, jakby poddając nowe pokolenie osobnej 
tresurze umysłowej, nauczyła je w pisaniu używania 
przenośni, omówień, wywołując w ten sposób miasto 
zwięzłości i prostoty ogólniki myśli, uczuć, patos, 
retoryzm. Nie zupełnie wystarczającem wydaje mi się 
to wyjaśnienie. Trudno mi na razie wyszukać wśród 
poetów warszawskich odpowiedni przykład, któryby 
tworzył materyał równie podatny paczącym wpływom 
cenzury, lecz znajdę go wielokrotnie wśród powieścio- 
pisarzy istniejących w tych samych warunkąch cen- 
zuralnych — nie potrzebując wymieniać nazwiska 
choćby Żeromskiego — u których retoryki napróżno- 
byśmy się doszukiwali. 

Więc owa właściwość poetki musi mieć inne, 
bardziej istotne podstawy w samym składzie jej or- 
ganizacyi duchowej. 


Z drukarni 


PISMA. 


(mb) W nr. 39 „Prawdy“ literaturę repre. 
zentuje dalszy ciąg przekładu powieści szwedzkiej 
Selmy Lagerlóf p. n. Ingmarsonowie i wiersze 
Stefana  Wodzińskiego („Śny*, „Umarli cicho idą*, 
„ Rozstania”). W dziale sprawozdawczym N. M. J. 
umieszcza ocenę prof. dra Józefa Nussbauma „Szki- 
ców i odczytów z dziedziny biologii“, a Władysław 
Bukowiński „Trzech studyów* Konopnickiej t, j. 
o „Bergeracu“, „Juliuszu II“. Klaezki i „Krzyżakach*, 
Krytyk nie czyni tu właściwie tego, co jest pierw- 
szem krytyki zadaniem, t.j, nie porywa się na analizę 
sądów Konopnickiej, ale w uniesieniu stwierdza: 
„Nie studya, — to określenie zbyt słabe — lecz 
samodzielne i porywające w szczegółach, przepiękne 
w wykonaniu symfonie poetyckie, do których tylko 
wątku i motywu dostarczyli autorce Rostand, Klaczko 
i Sienkiewicz“. Nie mam dość miejsca na rozprawia- 
nie się z p. Bukowińskim eo do poglądów jego na 


„Studya“ Konopnickiej, mimochodem tylko zazna- 
czam, że on, równie jak wielu innych, oczarowany 


stylem autorki, nie umie dostrzedz, Że na fali tego 
stylu płynie niejeden sąd nieumotywowany, niejedno 
zdanie, zdolne olśnić, ale niezdolne wytrzymać próby 
chłodnego rozbioru, że wreszcie „studya* te, pomimo 
wszelkich swoich zalet mają cechy nader wytwornego 
fejletonu, ale brak im tej głębi i ścisłości rozumo- 
wej, którą przywykliśmy uważać za cechę studyum 
krytycznego, Fejleton A. Niemojewskiego „Wobec 
historyi* a fejletonem nazywa się tylko dlatego, że go 
tak redakeya raczyła nazwać. Właściwie zaś jest to 
sprawozdanie z pracy ś. p. dra Maksymiliana Gumplo- 
wieza o zatargu między Bolesławem Śmiałym i św. 
Stanisławem, pracy, którą ogłoszono drukiem w „Kry- 
tyce“ z papierów pozostałych po przedwcześnie 
zmarłym historyku. Gumplowiez był bezwątpienia nie- 
pospolitym znawcą historyi naszej w. XI, wogóle był 
umysłem historyczaym. Niemniej jednakże cecho- 
wała go niepohamowana skłonność do stawiania hi- 
potez, które niekiedy rzeczywiście rozwiązywały wiele 
zawiłych równań historycznych, mimo to jednakże 
pozostawały hipotezami, których nauka historyczna 
nie mogła przyjmować bez zastrzeżeń. Toteż p. Nie- 
mojewski wybrał złą drogę, przyjmując bez żadnej 
krytyki wszystkie wywody Gumplowicza i wysnuwa- 
jąc stąd rozmaite nauki dla historyków, poetów 
i całego społeczeństwa. Wywody Gumplowieza, bar- 
dzo zresztą ciekawe, bo robiące z św. Stanisława 
przedstawiciela obrządku słowiańskiego, walczącego 
z obrządkiem rzymskim, którego król Bolesław miał 
bronić, nie zostały jeszcze tak umotywowane, aby 
już można podawać je za wyraz ostatniego słowa na- 
uki historycznej. Przypominają mi się słowa dra 
Wacława Sobieskiego, wypowiedziane w ocenie dzieła 
ks. St. Załęskiego p. n. „Jezuici w Polsce", że trzeba 
być historykiem, aby się brać do historyi, w prze- 
ciwnym bowiem razie wiadomości historyczne ogółu 
nie wyjdą nigdy po za zakres legend w różnych, 
nieraz wprost sprzecznych celach rozpowszechnianych. 
Zdaje się, że i p. Niemojewski rad zajmuje się roz- 
powszechnianiem legend i że dla niego, mimo gora- 
cych jego protestów, to przedewszystkiem jest prawdą 
historyczną, co mu jako „prawda“ najbardziej się podoba, 


„Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego 


